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Tiok ubiegły przyniósł ogromne 
nasilenie roboty komunistycznej 
w całym świecie i w Polsce. Ko- 
mintern zmienił zasadniczo tak
tykę. Kazał członkom poszczegól
nych partyj krajowych (tJ nas — 
komunistycznej Partii Polski, 
Kom. Partii Zachodniej Ukrainy 
i Kom. Partii Zachodniej Białoru. 
si oraz „przybudówek") zerwać z 
odosobnieniem, przeniknąć do 
legalnych organizacyj, związków 
i stowarzyszeń i tam prowadzić 
robo'tę, bolszewicką.

Obok więc jawnej komuny po
wstała krypto - komuna, tym nie
bezpieczniejsza, że zamaskowa
na, że działająca podstępnie, że 
me odsłaniająca prawdziwego o- 
Llicza. Jednocześnie popłynęła z 
kominternu nowa, wzmożona fa
la judaszowych srebrników, za 
które kaptowano zdrajców, za 
które zaczęto tworzyć kom u ni żu
jące miesięczniki i tygodniki.

Nigdy przedtem prasa kryp- 
lo . komunistyczna nie rozrosła 
•ię tak ogromnie, nigdy przed
tem nie zatruwano taką ilością 
jadu społeczeństwa, nigdy przed
tem nie okłamywano go tak bez
czelnie i podstępnie.

Do 19 komuni7ujących czaso
pism dawniej wychodzących do- 
•zlo w ubiegłym roku 19 nowych.

w tym 16 polskich. 1 żargonowe,
1 białoruskie i I rosyjskie.

Ten gwałtowny a»ak komuni
styczny miał na celu jeszcze więk
sze zdezorientowanie mało uświa
domionego w sprawach komuny 
społeczeństwa, miał przygotować 
grunt „Fołksfrontowi”, miał uto
rować komunistom drogę do wła
dzy.

Pierwszy atak nie udał się. Spo. 
łeczeństwo zaczęło się budzić z 
uśpienia, zaczęło interesować aię 
komunizmem, zaczęło żądać pra
wdy o bolszewiźtnie. A prawda 
ta jest dla komunistów bardzo 
nieprzyjemna.

No atak odpowiedziano kontr
atakiem. Był on jeszcze bezładny, 
niezorganizowmny, odruchowy, 
ale mimo to mocny i zdecydowa
ny.

Potężny cios wymie.cono w 
prasę komnnizującą.

Z 38 „Fołksfrontowych" czaso
pism zlikwidowano doszczętnie 
31, udowodniwszy im wyraźną 
robotę probolszewicką. Pozostało

na widnokręgu jeszcze 7 staran
nie maskujących swą współpracą 
z komuną.

Zaczął się organizować .teren. 
Szereg organizacyj społecznych i 
związków postanowił rozpocząć 
walkę z komuną przy pomocy] 
kontrpropagandy. Zaczęła ży
wiej działać prasa antykomuni
styczna.

Robota komuny wśród dołów 1&. 
galnych partyj politycznych za
niepokoiła przywódców party j
nych. Zaczęto się odżegnywać odl 
komunizmu i od „Fofksfrontu**. 
Przeciw współpracy z komunista
mi ostro wypowiedziała się P. P.
S., a ostatnio potępiło komunizm 
Stronnictwo Ludowe.

Jest objaw pocieszający, ale 
to za mało.

Z komuną trzeba walczyć. Trze 
ba ją tępić na wszystkich odcin
kach życia, trzeba uświadamiać 
całe społeczeństwo.

Wałka musi być wytężona, zor
ganizowana i nieustępliwa. Musi 
zakończyć się zwycięstwem.

Przywódcy rządu chłopskiego dobrze wiedzą, że ko
munizm —  to powrót pańszczyzny, to niewola chłopa.

Nie ( oU  Jednak odżegnywać się od komunizmu 
-i- trzeba ge xwa:ctać ł • . /{ i  •
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Komuna chce „poprawić"
W  poprzednim  num erze „B o ju  

7 bulszew izm em " om ów iliśm y ez»;ść 
now ych ta jn ych  in stru k c ji dła ko- 
mmnislów w Polsce, d o trc ią e y c h  
pin lstępnej p racy  w orpan izacjn rh  
m łodzieżow ych. O becnie om aw iam y 
część in stru k c ji, tycz ą ce j się  ro
b oty kom u nistyczn ej w  Stronn ic
tw ie  Ludow ym .

„2. Przypominamy Wam o ko
nieczności inicjatywy w dopro
wadzeniu do masowych wystą
pień robotniczo-chłopskich..." ty
mi słowy rozpoczyna się część 
Instrukcji, dotycząca akcji ko
munistycznej wśród chłopów, 
akcji zmierzającej do stopniowe
go oddania mas chłopskich pod 
komendę komuny.

Jak to przeprowadzić? Trzeba 
wykorzystać nastroje mas chłop
skich. zorganizowanych w Stron
nictwie Ludowym:

„Po wszelkich demonstracjach 
chłopskich — mówi instrukcja 
*— w których wzajemne powią
zanie walki chłopów i robotni
ków ujawniło się w szeregu 
r '  «iscowości w dość dużym sto-

P uznanie kom unizm u — 
to w aru n ek  Jego zag łady

pniu, tendencja do wspólnej 
walki z proletariatem tak w ma
sach jak  i wśród działaczy lu
dowych wzrosła. Stwarza to 
szeroką płaszczyzną dla akcji o 
front ludowy, o jedno walk pro
letariatu i chłopstwa. Naszym  
zadaniem jest jak  najbardziej 
nastrój ten w masach chłopskich 
rozwinąć i utrwalić w  formie 
wspólnych wystąpień. Powinni- 
śm y w ykorzystać wszelkie mo
żliwości, by wewnątrz Str. Lud. 
na konferencjach wojewódzkich 
i  powiatowych drżenie do wspól
nej i u aiki z robotnikami znalazło 
ja k  najszerszy wyraz. Jak naj
więcej rezolucnj kól Str. Lud., 
zarządów, zebrań i wieców  
chłopskich za wspólną z robotni
kami walka. Tak samo i w  ma
sach robotniczych powinniśmy 
stawiać sprawą współdziałania 
z  chłopami, ze Str. LućL, prze
prowadzać uchwały, że robotni
cy  podtrzymują żądania, w ysu
nięte przez chli /iów, przyrzeka
jąc pełną pomoc i braterską 
współ pracę chłopem w  watce o 
wolność, pokćj i ziemię (!) (pod
kreślenia nasze).

A dalej: „Wciątrać do tej akcji 
pepesowców Od naszej inicja
ty w y  i rzulkości zależy w  tej 
chwili w  dużym  stopniu rzeczy
w isty rozwój frontu ludowego. 
Chodzi nie o gadanie o froncie 
ludowym, nie o ogólne deklara
cje i hasła frontu ludowego, łccz 
o rzeczywistą, wspólną walkę 
robotników i chłopów na plat
formie żądań demokratycznych**, 
(podkreślenia nasze.).

Wiemy, że t. zw. „Front Ludo
wy" jest oczkiem w głowie ko
munistów. Wiemy doskonale, że 
otrzymali oni z Moskwy rozka
zy. polecające organizow ani ta
kich frontów we wszystkich 
krajach, uważając słusznie, że 
fronty ludowe ułatwią robotę 
komunistyczną, że same przy
gotują drogę bolszewikom do ob
jęcia władzy.

W Polsce powstanie frontu lu
dowego jest jedyną poważną 
możliwością rozszerzan a wpły
wów komuny, dlatego dąży ona 
wszelkimi siłami do utworzenia 
takiego frontu i chce zjednać dla 
swych zamiarów chłopstwo, obie
cując mu poparcie w walce o 
„wolność, pokój i ziemię".

Obietnica wolności i ziemi dla 
chłopów — jest największym 
oszustwem komuny. Trzeba bez
granicznej bezczelności i ży
dowskiej bucpy członków Kom- 
partii, aby wmawiać w masy 
chłopskie, że są oni sojusznika
mi w walce o uzyskanie ziemi dla 
chłopa, że pragną jego dobroby
tu. 1 rzeba zupełnej ciemnoty 
mas chłopskich, żeby w podstęp
ne kłamstwa uwierzyły.

Bolszewicy pocągnęli w cza
sie przewrotu w Rosji masy 
chłopskie do rewolucji również 
obietnicą ziemi i ziem ę tę w

f.ierwszym okresie rewolucji da- 
i, a raczej pozwolili, żeby chło

pi ją sobie wzięli. Zdawałoby się 
więc, że wszystko w porządku, 
że dotrzymali obietnicy. Ale ten 
pierwszy okres trwał krótko. Za
częto gnębić chłopów na jpierw 
wielkimi podatkami zbieranymi 
w naturze, a następnie wielkimi 
przymusowymi dostawami zbo-

„Front Ludowy" —  to nazwa 
obłudna. 

Prawdziwa to—Front Sowiecki
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Kos chłopa
ża (prod natog) i innych produk
tów dła państw a-po śmiesznie 
niskich cenach, przy czym pła
cono pieniędzmi bezwartościo
wymi, za które chłop nie nie 
mógł w nieście kupić. Opor
nych wysyłano na ciężk;e robo
ty. bądź mordowano, a niejedno
krotnie karne ckspedyeje, złożone 
z „ezekistów" — puszczały z dy
mem całe wsie, mordując bezli
tośnie wszystkich chłopów. Kie- 
dy sytuacja polityczna Sowie
tów stała s ę bardzo c :ężka, kie
dy zaczęło wzrastać do ogrom
nych rozmiarów niezadowoleń ;e 
wśród mas chłopskich i zaczęły 
się szerzyć tendencje antykomu
nistyczne nawet wśród uprzywi
lejowanych robotników, kiedy 
nie pomagał najokrutniejszy te- 
ror — wprowadzono na ja k ś  
czas nową politykę gospodarczą 
(nowaja ekonomirzeskaja pollti- 
ka — ,.nep.“), która w dużvrn 
stopniu pozwalała na wolny 
handel. Był to okres stosunkowo 
najlepszy dla mas chłopskich w

K om unizm —-to  głód
i n ewola dla robstnika

Sowietach, które zaczęły się już 
przychylnie odnosić do ustroju 
bolszewickiego.

Jednakże władze boIszew:ckie 
szykowały w tajemnicy nowy 
cios. Cios decydujący, który za 
jednym zamachem miał pozba
wić rhłopów ziemi i wolności 
osobistej, gdyż wolność pol:tyez- 
na już wówczas nie istniała.

Ogłoszono kolektywizację, wy
właszczając chłopów z ziemi i z 
inwentarza. Oczywiście w mvśl 
zasad bolszewick:ch wywła
szczono bez odszkodowania. 
Chłop przestał być wlaścic elem 
swego kawałka z:emi. swego ko
nia czy krowy. Wszystko musiał 
oddać na rzecz kolektywu. Zna
lazło się wielu takich, którzy nie 
chcieli wyrzec się swej z emi 
i dobytku. Z tvmi postęoowano 
bezwzględnie. Zsvłnno ich da 
przymusowych robót na wvsny 
Snłowicckie, gdzie tysiące łudzi 
mrą wskutek głodu i wycieńcze
nia. Przy „zsyłce" z reguły roz
dzielano rodziny. Gdzie indziej 
wysyłano męża. gdzie indziej 
żonę, gdzie indziej dz:eci. Onor- 

(Dokończenie na str. 3-ej),



Zagony boIszewicKie w „Wiciach"
Zwrócić należy uwagę. że ne- 

mal w każdej korespondencji do 
działaczy parlii komunistycznej 
w Polsce poiitbiuro zdradza w y
bitne zainteresowanie lewico
wym ruchem ehlopskro i postę
pami akcji, prowadzonej prze* 
krajowe komitety. Zwłaszcza in
teresuje się organizacją inhałzie- 
ży wiejskiej Wici. Poleca działa
czom komun:stycznvm stopnio
we opanowywanie Wici. wyko
rzystując panujące tam nastroje 
opozycyjne, ciągłe szermowanie 
straszakiem grożącego rzekomo 
te  strony ugrupowań popierają
cych rząd „faszyzmu** oraz ha
słem obrony demokracji.

Dążąc do masowości i legalno
ści swego ruchu. R. P P. zdołała 
w ykorzystać radykalne nastroje 
wsi i podporządkować sobie 
Szereg lokalnych orgnnizacyj 
,.Wici“. głównie na terenie wo
jewództw lubelskiego, kicleckie- 
eo i łódzkiego. Zresztą wpływy 
Komunistyczne w Wiciach (bar
dzo słabe) daja się zauważyć 
również na terenie województw

nyeb wysyłano całymi pociąga
mi w najgorszych warunkach 
sanitarnych, niemal bez poży* 
wienia. to też wielu umierało 
przed przybyciem na miejsce ze
słania. W ten sposób niszczono 
wszystkie wsie. a kiedy eldopi 
W odruchu rozpaczy występo
wali przeciw komunistom, mordo
wano ich tysiącami w najokrut- 
n e jszy  sposób. Kolektywizację 
przeprowadzano tak liezwzględ- 
nie, że wywołało to wrzenie w 
armii. Wówez-as wódz komuni
zmu ..potępił“ ten sposób kolek
tywizacji, ale dopiero wtedy, 
pdv pozbawiono ziemi z górą 
73% chłopów.

Rezultatem kolektywizacji 
było wprowadzenie pańszczy
zny. Oczywiście w- „raju komu
nistycznym'* o tej pańszczyźnie 
nawet w-spomnieć nie wolno. Ni® 
ma przymusu pracy w kolekty
wie. teoretyczni® każdy może 
zmienić swobodne miejsce za
trudnienia, ale w praktyce wpro
wadzono paszporty. Bez pasz
portu nikt ni© może otrzymać 
pracy, bez Paszportu nikt się nie 
możs swobodn:e poruszać. W 
paszporcie umieszcza aię adnota-

poznań>kicgo, krakowskiego i 
wolińskiego. Rzecz charakiery- 
Styczua. Że komunizm w Wiciach 
nie idzie <*d dołu. od inas organi
zacyjnych. ale raczej od 'poszcze
gólnych jednostek kierowniczych 
uprawiających wyraźnie plano
wą akcję wywrotową. N aj
wcześniej można było zauważyć 
wpływy komunistyczne wr gru
pie literatów chłopskich, zbliżo
nych do Wici i prctemlu jących 
do roli ich duchowych przewo
dników. Jako przekład wska-

Wróg Nr. 1 — to bibuła sowiecka

zoć można poetę Czuchnow- 
skiego. znajdującego się ol*ecnie 
pod śledztwem za proimgandę 
wywrotowy. Wpływy komuni
styczne przejawiły się również 
w wiciowym uniwersytecie lu
dowym w Gaci w powiecie prze
worskim, którego zadaniem jest 
przygotowywane elementu in
struktorskiego, przodowniczego 
dla organizacji. Widzimy więc.

cje o zwolnieniu z pracy. Bez ta 
kiego zwolnienia mkt nowej pra
cy otrzymać nie może. W ten 
sposób zabezpieczono się przed 
ucieczką chłopów z ..kołchozów** 
(kolektywów), gdvż brak za- 
śwadczenia o zwolnieniu z pra
cy iest jednoznaczny ze śmiercią 
głodową. A więc napozór jest 
wolność 7.mianv pracy, a w rze
czywistości chłop jest przywią
zany do swojego kolektywu 
i musi oracować ciężko za tak 
nędzne wy nagród zenie wr pro
duktach spożywczych i pienią
dzach. jak żaden inny chłop w 
całym świecie.

Komuniści, którzy w Z. S. S. H  
wprowadzili pańszczyznę, po- 
zbawili chłopa ziemi i wpędzili 
go w najgorszą nędzę, organi
zują u nas „front ludowy'* i obie
cują chłooom wolność i r.iemięl 
l a  podstępna robota się nie uda. 
Chcemy mieć własne zagrody, a 
n e  kolektywne, chcemy mleć 
własne konie, krowy i świnie, 
chcemy być gospodarzami na 
własnej ziemi. Na lep komuni
stycznej obłudy nie pójdziemy 
nigdy.l ^  -

s S

że komunistom chodziło przede 
wszystkim o pozyskanie sobie 
niożhwie dużej ilości jednostek, 
mających wpływ i możność od
działy wania na masy i rozsze
rzania tą drogą akcji na po
szczególne jednostki terenowe.

Udulo nam się zdobyć infor
macje o rozmieszczeniu komórek 
komunistycznych w Wiciach 
i postanowiliśmy zdemaskować 
podstępną akcję wywrotowców 
w tej organizacji, mając głębo
kie przekonanie, że zarówno kie- 
rowniclwo. jak i szerokie masy 
mlodz;ezv wiciowej nie mają z 
komunizmem nic w-spólnego 
i dążą- wszelkimi sitami do wry- 
tępienia go u siebie.

Największy stan wpływów 
os’ągnęli komuniści w powiecie 
radomszczańskim województwa 
łódzkiego, gdzie w 17 kołach li
czących około 500 członków 
znajduje się około 200 sympaty
ków i członków K. P. P. Na in
struktora powiatowego wyzna
czono niejakiego Michała Kusia
ka. jednego z czołowych i naj
bardziej czvnnych działaczy ko
munistycznych. Drugi członek 
władz pnwiatowAch prezes za
rządu powiatowego Wici w Ra
domsku Jan Kulka był przez ja
kiś czas redaktorem wydawnic
twa „Głos ludu miast i wsi**, za
wieszonego przez Sąd Okręgowy 
za szerzenie propagandy komu
nistycznej.

W pow. iłżeckim partia ko
munistyczna zdołała pozyskać 
dla siebie około 40 procent 
członków Wici. W tym sa
mym województwie wydarzył 
się charakterystyczny dla no
wych metod K. P. P. wypadek, 
mianowicie komunista Stanisław 
Byk zorganizował koło Wici, 
Okazuje się w^ęc, że komuniści 
nie poprzestają na przenikaniu 
do organizacji Wici. ale starają 
się zakładać udasnymi siłami ko
ła tej organizacji w ceł u zapew
n ie n i  sobie już z góry przewa
żających wpływów.

(Dokończenie na stT. 4-tej).

Jeśli chcesz, 
by cl zabrano ziemię 

i dobytek —  popierał 
komunę!

Komuna chce „poprawić** los chłopa (dok. ze str. 2-«j).



ZAGONY BOLSZEWICKIE W „WICIACH" (Dok. ze str. 3-ej).

W pow. opatowskim działają
cy na terenie Wici komuniści 
skierowali swe wysiłki specjal
nie na utworzenie „Jednolitego 
Frontu**, nakazanego przez wła
dze centralne partii komuni
stycznej. Zabiegi ich zostały zde
maskowane. Działacze komuni
styczni Stanisław Zwierz, Anto
ni Budzeń i Helena Zwierz zna
leźli się w więzieniu. Jak wyni
ka z zeznań członków miejsco- 
wvch kół wiciowych, padli oni 
ofiarą podstępnych posunięć ko
munistów, którzy usiłowali zro
bić sobie z n ch posłuszne narzę
dzia. Omotani wpływami ko
munistycznych „instruktorów* 
— „wiciarze** spostrzegli się po 
pewnym czasie, jaką to grę pro
wadzą ich ideowi inspiratorzy.

Do jeszcze większych tarć do
szło w pow. stopnickim, gdzie 
zarząd wojewódzki Wici w Kiel
cach musiał rozwiązać szereg 
kół z powodu zaawansowanej na 
ich terenie roboty komunistycz-

Rewolucja komunistyczna 
w Polsce, to oddanie 
k r a j u  M o s k w i e

nei. Działalnością tą kierował 
członek Stronnictwa Ludowego 
Busiecki, pozostający w ścisłym 
kontakcie z grupą komunistycz
nego b. posła Dobrocha. Grupa 
ta ostatnio została przez władze 
rozwiązana.

Znaczne w jływ y  Kompartii 
można zaobserwować wśród 
członków organizacji Wici .ve 
wschodnich połaciach woje
wództwa lubelskiego. Wpływy 
te w ahają się od 50 aż do 100% 
członków miejscowych organi- 
Zacyj! Tutaj dodać należy, że 
element niski okazał bez porów
nania mniejszą odporność na 
aeitację komunistyczną od pol
skiego.

Miejscowe elementy komuni
styczne wszczęły knowania an
typaństwowa, zmierzając do 
wywoływania rozległych rozru
chów chłopskich i zorganizowa
nia zabronionych przez władze 
pochodów. Musiałoby to oczywi
ście doprowadzić do zamieszek 
— a być może. do rozlewu krwi.

Na szczęście cała akcja została 
w porę zlikwidowana.

Charakterystyczna rzecz, iż 
zebranie sekretarzy komórek Ko
munistycznego Związku Mło
dzieży Zachodniej Ukrainy od
było się w mieszkaniu członka 
Wici M kołują Głowackiego w 
Cześnikacb.

Trudno jest wyliczać wszyst
kie przejawy działalności kom.i- 
nisiycznej na tym terenie. Ogól
nie tylko stwierdzić można, że w 
pow:atach Małopolski Wschod
niej na masowych zgromadze
niach Wici przywódcy wystę
powali publicznie z hasłami an
ty p o ls k i!  i .antypaństwowymi, 
że organ zacja popierała szereg 
akcyj, inicjowanych przez kom- 
partię, jdk „dzień antywojenny**, 
zbiórkę na czerwoną milicję w 
Hiszpanii i m.

W pow. łukowskim doszło do 
incydenlu wręcz skandalicznego. 
W miejscowości Gołe Lazy m ała 
się odbyć uroczystość poświęce
nia sztandaru koła Wici. Otóż, 
na matkę chrzestną zaproszono 
żydówkę Mechlę Besserómnę, 
m aną korrunistką, karaną 3-let- 
nim więzieniem za działalność 
wywrotową. Siarzy działacze lu
dowi nie dopuścili do tej profa
nacji. Pomimo to na rodziców 
chrzestnych wybrano członków 
p art;i komunistycznej.

Nawet w województwie po
znańskim, gdzie naogół działal
ność komunistyczna przejawia 
się zupełnie znikomo, można za
notować wypadki agitacji wy
wrotowej, prowadzonej przez 
członków W :ci. Aresztowano tam 
pod zarzutem działalności komu
nistycznej inspektora okręgowe
go „Wici" i sekretarza zarządu 
powiatowego Stronnictwa Ludo
wego Władysława Bartkowiaka,

prelegenta oświatowego Str. Lud. 
studenta Antoniego Inglota, oraz 
Józefa Jańczaka. Efektywne 
próby kom m irti w kierunku or
ganizowania kół Wici i podpo
rządkowania ich sobie zaobser
wowano również na terenie woj. 
lwowskiego.

Charakterystyczny przebieg 
m ało zebranie w ..Wiciowym'* 
uniwersytecie ludowym w Gaci. 
Zgromadzeni przyszli d/iałacze 
terenowi Wici oświadczyli się za 
„JednoPtym Frontem" i złożyli 
oświadczenie, że raczej pójdą rę
ka w rękę z komuną, niż zgodzą 
się na umiarkowaną politykę, 
jaką prowadzi Stronnictwo Lu
dowe.

Podobnych przykładów moż- 
naby mnożyć wiele z terenu 
wszystkich powiatów, gdzie 
działa ią Wici. Świadczy to o tym, 
że młodzież zorganizowana w 
Wiciach nie wykazuje dostatecz
nej odporności w stosunku do 
podstępnej propaganjy komuni-

Pomagając b e z r o b o t n y m  — 
spełniasz obowiązek patriotycz
ny wobec braci Polaków

stycznej, że wreszcie atmosfera, 
panująca w tej organizacji, 
sprzyja rozwijaniu s ę wschod
niego bakcyla. Gdyby kiero
wnictwo ideowe Związku posta
rało się o zazna jomienie członkóvy 
organizacji z losem chłopów w 
Sow etach ' o rzeczywistym sto
sunku partii komunistycznej do 
kwestii chłopskiej, wywrotowcy 
niewiele mieliby do czynienia w 
ich szeregach.

M. S.

Jeśli chcesz, by spalono
kościoły, zniszczono krzyże 

i kapliczki przydrożne,
by zbeszczeszczono cmenła- 

rze —  popieraj komunę.



KRAJ KŁAMSTWA
W listopadzie 1936 r. wyszła w 

języku francuskim książka zna
nego literału i publicysty A. Gi- 
d t ‘a p. t .: ..Powrót z S. S. U.“. 
Andre Gidc był w czerwcu i lip
n i u b. r. w Rosji Sow cckiej. 
Zwiedził Leningrad, Moskwę, 
część Ukrainy. Ordżonikidza 
(dawniej Whidykaukaz) oraz 
okolice morza Czarnego. Ponie
waż przed trzema luty głośna 
liyla sprawa przejścia A. Gidc‘a 
do grona otwartych zwolenni
ków komunizmu, ciekawe są je- 

o wrażenia z pobytu w Związku 
ndzieekim jako swego rodzaju 

najnowszy dokument sowieckiej 
rzeczywistości.

Wartość spostrzeżeń bezpośre
dnich obniża n ten ta okolicz
ność. że Gide nie zna języka ro
syjskiego. Podróżował jednakże 
w towarzystwie przyjaciół, któ
rzy znali len język.

Zwiedzając 7.. S. S. R.. czuł się 
A. Gide wzruszony atmosferą 
przviaźni i braterstwa, jaka go 
wszędz* otaczała. Podziwiał 
dzielną posiawę młodzieży w 
dniu jej święta na Placu Czer
wonym w Moskwie i letnie obo
zy pionierów. Przyelądal się za- 
baw^m robotników w t. zw. 
..packach kti11nry“ odpowiadają
cych naszvm „Luna-Parkom", 
gdz e spędza ią czas wolny od 
pracy na uprawianiu sportów, 
tańców, śpiewaniu. słuchaniu 
«• '"rytów  popularnych i t. p. Gi
de dal się oszukać, jak tylu in- 
fi vch cudzoziemców. Zbudowa
ne na pokaz dla propagandy 
urządzenia, wziął począikowo za 
< V enną rzeczywistość so
wiecką.

' ecz dostrzegł i inny obrazek. 
Przed dużym zamkniętym jesz
cze sklepem w Leningradzie 
wyrzeknie cierpliwie kilkaset 
osób. Po ‘rzęch kwadransach 
autor przechodzi kolo tego sa
mego skleili i w dzi to samo. Na 

vtanie. dlaczego tyle ludzi cze- 
a nrmo wczesnej pory. objaś

niają po. iż do sklepu przywie
ziono poduszki, a kto nie stanie 
wcześniej w kolejce, ten n:e bę
dzie mógł ich nabyć, gdyż na 
400—500 przedmiotów znajdzie 
się zawsze dwa lub trzy razy 
więcej amatorów. Naocznie tedy 

rzekon.il się Gide. że w 7-wiąz- 
u Rnrlzieek m zapotrzebowanie 

jest tak wielkie, iż długo jeszcze

popyt przewyższać będzie podaż. 
Po kilku godzinach autor zwie
dził opisywany powyżej maga
zyn. Cóż tam spostrzegł? Ilura 
ludzi. Towary w na^orszym  ga
tunku jakby dla odstraszenia 
nabywców — „dla z.aj<jc:a się 
wysokością gatunku trzeba naj
pierw. aby ilość wystarczała, 
przez długi cias nie wystarczała.

Bakcyle Komuny toczą organizm 
Polski—do walki z tą zarazą.

a i teraz ilość towarów ledwo 
w-yslnrcza". Po co starać się o 
wysokość gatunku, skoro nie ma 
konkurencji? Państwo nie ma 
rywala — w ten sposób tłuma
czy się zły gatunek wszystk ego
i brak gustu w Z. S. S. R. Jeżeli
usunie się możność porównania,
to każdy zadowolnl się tym. co
mu ofiarują. Najważniejsza
rzecz to wmawianie w obywateli, 
że czekając na lepszą dolę. już 
są szczęśliwymi i że poza grani
cami Bolszcwii ludzie są o wiele 
mniej szczęśl wi. Dlatego „robot
nik rosyjski uważa się za szczę
śliwego i jest szczęśliwy o wiele 
szczęśliwszy niż robotnik we 
Francji". Trudne to zadan:e — 
zauważa Gide — osiągnięto za 
cenę culkowitej izolacji komuni
kacyjnej Z. S. S. R. Wiarę, że w 
żadnym innym kraju nie jest le
piej. wpaja s ę w Z. S. S. R. nie 
tylko dzieciom. Kiedy Gide pod- 
ezaLS wizyty na jednym z pan
cerników rosyjskich w rozmowie
7 ofi cerami wyraził opinię, że 
Sow ety mniej wiedzą o Francji 
niż Francja o Sowietach — od
powiedziano mu. iż ..Prawda" 
ściele i wyczerpująco informuje o 
wszystkim.

Stwierdziwszy, że mimo rów
ności klasowej istnieje w ZSSR 
wielka rozpiętość plac, że pensja 
zwykłego robotnika wynosi oko
ło 75 rubli miesięcznie, gdy tym 
czasem wykwalifikowany zara
bia ponad 600 rubli, że w jed
nym kolchoz'0 robotnicy zara
biają dr. 16 i pól rubli dziennie, 
gdy w innych nie mają za co

kupić żywności, że obok kom
fortowych hoteli i prześlicznych 
schludnych domków dla robot
ników z ogródkami owocowymi 
i warzywnymi spotkać możua 
ciasne, cuchnące baraki, gdzie w 
izdebce gnieździ się po 4 i więcej 
osób — zapytuje A. Gide:

„Jakże n e  czuć się zgorszo
nym wobec wzgardy albo obo
jętności, któią należący do „do
brego towarzystwa" okazują 
względem niższych, służących, 
rękodzielników, mężczyzn i ko
biet — robotników dniówko
wych i — th^udam powiedzieć
— b cdnych. Rozumie się nie ma 
już klas w Z. S. S. R.. ale są bie
dni. jest Ich dużo, zadużo."

Z kolei przechodzi A. Gide do 
rozważań nad poczynaniami Sta
lina. którego polityka jest wy
raźnym odsunięciem się od leni* 
niznut. Stwierdza to w następu
jących słowach: ..W każdym ra
zie jest odchylenie. Jeżeli to nie 
Stalin, to człowiek, człowiek ja 
ko istota zawodzi. To. co się sta
rano, to, czego chciano, to, co 
uwużano za tak bliskie do osią- 

nięcia po tv!u walkach, po ta- 
im krwi przelaniu, tylu Izach

— bylożby „ponad ludzkie siły?"
„W każdym raz:e opozycja nie

istnieje — stwieidza A. Gide 
Wielka ilość rozstrzygnięć Stali
na a w ostatnich czasach prawie 
wszystkie zostały powzięte 
wskutek działania Niemiec i po
dyktowane strachem, jaki się od
czuwa z tego j>nwodu. To postę- 
niiiące odrodzenie rodziny, włas
ności prywatnej, dziedziczenia, 
znajduje cenne wytłumaczenie: 
chodzi o to. oby d;ić obywatelo
wi sowieck:emu uczucie, że on 
ma coś bardzo osobistego do 
obrony\..“

 Powiedzą mi, że to jest ko
nieczne. pilne, gdyż atak z boku 
może zniszczyć przedsięwzięcie. 
Ależ właśnie to c :ągłe przvs‘o- 
sowywanie się do warunków.,, 
przedsięwzięcie kompromituje".

Dla uzupełnienia obrazu nie
wól niczo-hnłwochwalczego kul tai 
Stalina przytneza A. G :de fakt, 

(Dokończenie na str. 6-tej).

Tylko Polski Jedno itv Front Narodowy zdoła zapewn £ 
całość pćństwa i dobrobyt jego cbywatr I
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ze kiedy przejeżdża? na K auka
zie prze/ m a*to, w którym ur«* 
d/.il się Sl«l*n rLemł stamtąd 
przesłać om ttleerum / podzięko
waniem za gościnność, jakie] 
doznał w S. S. R. — 10 urzęd- 
n ;k na poczcie nie chciał przyjąć 
tekstu telegramu, wzdragając się, 
że autor z w rea  się do Stalina 
przez zdawkowe vous łnan) za
miast tytułować go wodzem na
rodów Ż. S. S. R,

Po potępieniu dyktatury jed
nego człowieka ze szkodą dla 
dyktatury proletariatu, zauważu 
A. Gide i to całkiem trafnie, iż w 
podobnych warunkach polityka 
jest lak dalece jednolita, że do
póki oficjalne czynniki nie wy-

Cowiedzą się w* jak ejkolwiek 
westii za pośrednictwem prasy, 

niebezpiecznie jest zajmować ja
kiekolwiek stanowisko. Na do
wód słuszności swych spostrze
żeń podaje A Cide fakt. iź kiedy 
podczas bankietu wzn;ósl toast 
na cześć Czerwonego Frontu w 
Hiszpanii — zauważył u sowiec
kich towarzyszy pewne zakłopo
tanie. Nie mieli bowiem jeszcze 
dvrektvw z góry. Dop-ero, gdy 
,,Prawda“ rozwmzała jęzvki. po-

łdynęla z Z. S. S. R. ku czerwonej 
łiszpanii fala sympatii i po

mocy.
Omawiając wreszcie w swvch 

spostrzeżeniach slosnnek komu
nizmu do sztuki biirżuazyjiiej — 
z goryczą stwierdził, iź barba
rzyńskie traktowanie przez ko
munistów zabytków dawniejszej 
sztuki musi w rezultacie dopro
wadzić do upadku zarówno sztu
ki jak i kultury.

Takie oto wrażenia odniósł A. 
Cide ze »wej podróży po ..raju 
sowieckim*. Rozczarowanie dla 
państwa proletariatu, gdzie bie
da i nędza mas pracujących r/u- 
ra się węecj w orzv niż gdzie 
indziiej, gdzie mvśl okuta w wię- 
7 y. nie zdaż.a władnym szlakiem, 
lecz w pędzie owczym k ieruje 
się nakazem z góry. gdzie r»anii- 
je całkowita ignorancja i zaro- 
zumiulość. gdzie zanbant wolo-r 
ści istnieje najskrajniejsza nie

wola ciała i mvśli, a jedynym 
dozwolonym kultem jest kult 
Stał na, gdzie sztuka traktowana 
je-1 jako [uizoMalość po ustroju 
burżnazyjnym — oto bdans 
sjłostrzeżeń A. Cide‘a odnośnie 
życia w Z. S. S. R.

Zupełnie tr<ifn:e umieścił A. 
Gide na wstępie swej książki ja 
ko motto urywek ze starożytnej 
legendy o DeniPter. To, co dz.eje 
się w Sowietach, to pożeranie 
wła«nvch dzieci, przyjjomina zu
pełnie historią o Dcmeter, która 
położyła syna swego na rozża

rzonych węgłach, aby go przero
bić nu boga.

1 chociaż dziwnym wydaje się 
nam, dlaczego Gide z kraju nę

dzy , niewoli, kłamstwa, upodle
nia i barbarzyństwa wynieść 
jeszcze zdołał przywiązanie dla 
komunizmu, książka jego stanowi 
pierwszorzędny dokument rze
czowy dla ludz , którzy chcą po
znać rzeczywistość sowiecką i  
wiarygodnego źródła. Warto, by 
książkę tę przeczytali wszyscy. 
Zdrowy to pożyteczny prvs7uic 
zimnej wody. A. M. R.

Gdyby kto§ mógł wyjechać
z Z. S. S. F. — to nigdyby tam nie wrócił.

Najwybitniejsi pisarze lewico
wi francuscy o zdecydowanych 
eymiuitlach komunistycznych od 
razu zmieniają zdanie o „dobro
dziejstwach” Sowietów po jednej 
podróży do Z. S. S. R. Ostatnio 
bawił tam znany literat L. F. Ce- 
łine. którego podejmowano bar
d /o  gorąco, uważając za towa
rzysza ideowego.

Po powrocie Oełtne wydał 
książkę pod tytułem: „Mea eul- 
pa“ (Moja wuia). która test jed
nym wirlknn aktem skarżen ia

rod adresem ustroju Udsz.ęwic- 
tego. Komuniści s ą  Mi strzami 

propagandy — jir/edstawiają 7.. 
S. N. R. jako kraj, w któr\'fn kla
są uprzyw ile|owaną są robotnicy 
i chłopi, jako kraj, w którym na
reszcie zrealizowano zosadę sjira- 
wtedl wości »|M>łecznej. Jak więc 
wygląda owa sjira wiedliwość. 
(b o  — pisze Geline — inżynier 
zarabia w fabryce 7 tysięcy ru
bli miesęcznte, a rol»oinicn nale
żąca do „uprzywilejowanej kla
ty ” — 50 rubli. wiedv gdy jmra 
butów kosztu ie rubli. Ten
jeden przykład dowodzi najle
piej. do jakich rezultatów dopro
wadza ustrój hoUz.ewirki. jaką 
nędzę przynuni warstwom pracu
jącym.

„Wszystko to — podaje dalej 
C elne — jest niespra wieilliwo-

P rzyw ódty  rzędu chłopskiego dcbrce  wiedz?, że 
kom unizm  — to p o w ić t  pahszczyzoy, to niewola chłopa.

Nie deść Jednak odżegnyw ać się  od kom unizm u — 
trzeba  go zwalczać!

ścią nowego rodzaju, ale okrop
niejszą jeszcze niż dawniejsza, 
jeszcze bardziej anonimową i za
maskowaną”.

Zdaniem literata francuskiego 
dawniej więźniowie rewolucyjni 
w twierdzy Petropawlowskiej 
nie,by|i tak piln e strzeżeni i od
cięci od sw ata, jak  dziś wszyscy 
obywatele państwa sowieckiego. 
Ówcześni więźniowie mieli pra
wo przynajmniej swobodnego 
myślenia, dziś nie wolno tego ro
bić nikomu. Obywatel sowiecki, 
który utrzymuje jiolicję. najlicz
niejszą, najbardziej podejrzliwą 
t najbardziej sadystyczną na ca
łej kuli ziemskiej, znajduje się 
|x»d jej najściślejszym nadzo
rem. męczy się w swoitn kraju i 
gdyby mógł wyjechać z Rosji — 
gdyby utworzono coś w rodzaju 
exliirisiu na w /ór istniejącego in- 
turista.*) to ohymutel ten postu-* 
rui by się royjechać i nie pomrów 
cić n>ięcej.

„Mogę się o to założyć z wła
dzami sowieckimi — pisze Celi- 
ne — ale nie ma obawy, aby 
przyjęły one taki zakład. Gdyby 
aprobowano go rozegrać, to rtńt 
pozoiluilni zo Rosji nikt. Wszys- 
cy jH>stnruhby się t  mej uciec/

Zachodowi zaczynają się eorat 
bardziej otwierać oczy na rze
czy wistość snweeką. Kto pozna 
l*ols/.ewizm, ten traci odrazu sym
patię <Jo niego, ten /m zytia to
czyć z tym złem zaciętą walkę.

R. T.

*1 iDturint — btnro  tu rystyczne so
w ieckie ijla w yriec/ck ła g m u ir /n  v«’h. 
„F .sturisi" -  b i tn ia  to biuro orgHiii/n- 
Ją i- e  A ) C i c c z i u  lA t )  n a l e l i  ł o w i e c k i c h  u *  

(rauM*
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Walka z kcmunq 
w terenie.

P i ń s z c z y z n a .

25 paźd z ie rn ik a  o d b y ło  się zeb ran ie  
Z o k az ji o tw arc ia  św ielłicy  w szkole 
pow szechnej w W ieżowce, na k tó ry m  
in i . ( 'ro t haska w ygłosił re fe ra t na te 
m at „N iebezpieczeństw o i szkodliw ość 
a g ita c ji kom unistycznej* ' w obecności 
p rzesz ło  5(10 osób z m iejscow ą in te li
g en c ją  na czełe. Poprzednio  z am bony 
k i  P roboszcz w ygłosił kazan ie , w k tó 
rym  ośw ietlił bezbożaic tw o  kom un i
stów  i zaciętą w alkę i  w iarą  chrześci
jań sk ą .

I listopada. Is tn ie jący  w C h o jn ie  
7 w ią /e k  R ezerw istów  zorganizow ał w 
Szkole zeb ran ie  in fo rm acy jne , na k tó 
rym  zcsiat wygłoszony przez K ierow ni
ka W ych. Oby-w. Zw iązku Rezerwi
stów inż. Prochuskę, odczyt o szkodliw o
ści p ropagandy  bolszew ickiej na terenie 
Polski i o potrzebie w alki z nią.

22 listopada. W Pokoście Zahorodz- 
k im  w rem izie s tra żack ie j odby ło  się 
zeb ran ie  in fo rm ac y jn e  o kom unizm ie- 
R efera t p. t. „Chb>p wr Polsce i ch łop  
w ra ju  bolszewickim**, w ygłosił in Ł  
P rochaska, po rusza jąc  jrduocześu ie  
sp raw ę  p racy  nad przysposobien iem  
m oralnym  i  m ateria lnym  obrony k ra ju .

29 listopada. W D obroslaw ce na ze
b ran iu  Zw. Rezerw istów  inż. P rochaska 
w ygłosił referat na tem at, „k o m u n a  to 
w róg  państw a, wriary i ch rześc ijań 
stw a"

4 g ru d n ia . Z w ołanie zostało  in fo r
m a c y jn e  zeb ran ie  e  kom unizm ie w 
dom u ludow ym  w M oroczme. O b e c 
nych  byki p rzeszło  100 osób. R efe ra t 
Ba tem at. „PoznHnie kom unizm u to je 
go zag łada '', w ygłosił inż. P rochaska.

6 g ru d n ia . W  rem izie  s tra żack ie j w 
K ochock ie j Woli odby to  się zeb ran ie  
an tykom unistyczne. Inż. Prochaska i 
Prezes Zw. Rcz. m iejscew ego Kola p Bte- 
czyńsk i w ygłosił pogadankę na tem at, 
„Co ma chłop w Rosji Sow ieckiej I 
d laczego k o m in te m  p rag n ą łb y  cbol- 
szew izow ać Polskę".

15 grudn ia . Na zapow iedziane ze
b ran i e w Łabiszynie p rzyby ło  290 
osób R eferat w ygłosił inż. Prochaska 
na tem at „Bolszewizm i Państw o Pol
sk ie". Po re fe rac ie  w yw iązała się 
przeszło  godzinna d y sk u s ja , w k tó re j 
podkreślono , że chłop polski je s t b ie
d ny , lec i kocha wolność osobistą i j « t  
b a rd zo  przyw iązany  do o jczystego  za
gonu. N >  n ę -ą  go ani kołchozy, ant 
iow chory bolszew irkic.

19 g rudn ia . W B rodnicy w szkole 
Pow szechnej odby ło  się zebranie Zw. 
Rcz na k tórym  in l. P rochaska w ygłosił 
pogadankę  na  tem. .W n ik a  t  kam uat*- 
Bteut",

W A L C Z M Y
O fensywa komunizmu na Pol

ską stale przybiera na sile. Mno
żą sią poilstąpne ataki na różni 
ot gam zne je zawodowe, spu.eczne, 
oświatowe, sportowe i t. p. Ko
muniści usiłują przenikać naj
różniejszymi drogami do działa
jących legalnie stronnictw poli
tycznych i chociaż władze par
tyjne odżegnują się od bolszemi- 
zmu, choć nieraz naprawdę 
szczerze nie chcą współpracy i  
komunizmem, upairujne ro nim  
miałkie niebezpieczeństwo, jed 
nak doły partyj agitowane są 
przez wysłanników komunizmu, 
Który clice od dołu rozsadzić par
tie [lolityczne, organizacje sjto- 
leczne i zawodowe i opanować je  
całkowicie

IV tych warunkach wzmożonej 
fali komunistycznej, kiedy do 
agitacji w ykorzystyw ane są na
wet legalne wydawnictwa, nale
ży  sobie zdać dokładnie sprawę 
z rozmiarów niebezjueczeństroa 
szerzenia się bolszemtzmu m Pol
sce oraz z tych sil moralnych 
t fizycznych Narodu, które prze
ciwstawić można komunizmowi.

Niebezpieczeństwo jest groźne 
tym  groźniejsze, że trudne do 
uchwycenia, że agitatorzy komu
nistyczni wyspecjalizowali się w  
kłamstwie, że w  społeczeństwie 
istnieje naogól słabe uśmiado. 
mienie co do istotnej rzeczyw i
stości. jaka istnieie w  7 ..S .S .R . 
po 19 latach rządów komuny. 
A łamstnw  — to główna broń ko
munistów, kłamstwo bezczelne, 
jawne  j przetorotne. Bolszewicy 
okłamują 170 milionów obywa
teli sowieckich, odgrodziwszy ich 
cafkomclie od reszty świata. 
Płatni — i to dobrze — wysłanni
cy komunizmu okłamują lud w  
innych krajach, okłamują rów 
nież i część inteligencji zarażonej 
lewicowym koltuńsfmem. Bez
krytyczna miara w  słowa agita
torów komunistycznych, toleran
cja w  stosunku do nich. nieświa
domość prawdy o Sowietach jest

20 grudnia. Z inicjatyw y Zw. Rcz. w  
Lapczycacb zorganizowano zebranie, na 
którym inż. Prochaska w ygłosił refe
rat na te-unt „Chłop w Sow>etacb i 
ch łop w Polsce", (nar prelegent kpL 
tez. Nowak. Komendant Kola /w . Re*, 
mówi) p wojnie ar przeszłości i w przy* 
szlości,

y

P R A W D Ą
główną pomocą w  szerzeniu się 
komunizmu.

Narcd polski jest głęboko pa
triotyczny, przywiązany do reli- 
gii, przywiązany do obyczajów  
ojców i dziadów. IV tych warto
ściach leży nasza główna sita od
porna, na oich trzeba się oprzeć 
w walce z bulszewizmem.

Ja k  walczyć?
Odpowiedź jest prosta. Jeste

śm y m  tej sytuacji, że do walki 
z bulszewizmem potrzebujemy 
tylko jednej broni, a mianowicie 
PRAW DY. Kto pozna prawdę 
o Sowietach, kto dowie się, czym  
jest naprawdę bolszemizm, czym  
jest Komunistyczna Partia Pol
ski, jakie jest położenie robotni
ka i chłopa w  Z. S. S. R. ten rag 
na zawsze odwróci się od kom u
ny, ten będzie zwalczał bolsze
mizm wszelkimi środkami. Sym 
patyzować z komunizmem po 
jego poznaniu mogą tylko  albo 
lieznadziejni głupcy, albo wrogo
wie Polski. I jednych i drugich 
trzeba jak najrychlej unieszko
dliwić!

A żeby nieść m społeczeństwo 
prawdę o bolszemiźmie, trzeba 
szerzyć oświatę, trzeba, aby ta 
pranóda docierała do najszer
szych mas, aby każdy krzewił 
prasę, która odsłania prawdziwa 
oblicze komunizmu, aby organi
zacje społeczne i polityczna 
uświadamiały swych członków
0 tym , jak wygląda bolszemizm  
naprawdę.

Wielką rolę maja tu do odegra
nia przede w szystkim  te organi
zacje, które wypisały na swych  
sztandarach obronę Polski — a 
więc Zw. Rezerwistów, Zw, 
Strzelecki, Przysposobienie Woj
skowe i wszystkie organizacje b, 
wojskowych oraz wszelkie orga
nizacje społeczne o dużym  zasię
gu. Do działalności antykom uni
stycznej wśród młodzieży i ludu  
wiejskiego powinni stanąć ci, 
którym  Państwo pomierzyło w y 
chowanie młodego obywatela —  
jtominna stanąć ofiarna armiM 
na uczycielstwa.

Walka z bolszemizmem nie 
będzie trudna, jeśli będzie po
wszechna, jeśli wszyscy będą 
współdziałali w  szerzeniu praw
d y  o niebezpieczeństwie komuni
zmu. jeśli z żyd a  społecznego
1 gn*r»*larczepo wyelim inuje się 
reik i udo we w p ływ y żyd"w<kie.



Jak IConrrnfern wyobraża sobie 
przyszłe granice Polski

,pom ięty nie it/roig wrogich aamla- 
prtw toobec swych sanadóro" — ta l  it 
f i ‘ inw słyszy się niemal we wszystkich  
Otir/alnych wystąpieniach kierowników  
/.SA A. W iemy doskonale, te  to ktam- 
ęlwo, te  gdyby tytko  magli — to o>lra- 
tu h y  połączyli Uf w „bmierskim" «>/u- 
•III l  „Polską Republiką R ad ' I udliebli 
Jej .szerokiej autonomii",

P o royiiza  m apka dobitn ie  ilustru je, 
to  p o w ita ło b y  M ornej kom un istyczne j

Polaki, jakie terytoria zostawiłby jaj 
łaskawie komtnlern.

Sa nasze] mapie latnactnne  14 gra- 
atce terytorialnego sasiatu Koronni- 
tty e tn e j Partii Polaki iKPPi, Knmunb, 
s ty r s ic j Partii lachw lniej Hialorusi 
f k PI Hj  I K om unitlyrznej Partii Zo* 
ehodniej Ukrainy ikPZU).

(ih tta ry  objęte działaniem KP7.H to . 
Ziałyby mtąrtone do u m ierkte j Plato- 
nu l. 1 KP/U. — do aonuerkiel Ukrainy, 
kom intern t» m o ich  marzeniach m ulii

O

przyszłą Polskę, pm bawwną wojewódta 
twa nstieiiskiego, nowogródzkiego, m w k. 
n e j  częici białostockiego z Biatyniuo* 
klem, Poleskiego, Wołynia, Chętny, 
u c ty z n y . większej części mojemóthiwą  
lwowskiego tie  Lwowem) oraz in-ne. 
toó-iztm tarnopolskiego i stanisławo/o* 
tktego.

Kto nie m a in y  g komuna, kto pumą. 
go orgeńl/nmaó „Fot ks frontu"  — clud  
nowego rozbioru Polski.

•  • oooooo
* w



O b r a z k i  z t y c i a  
a o wi  c e k  I ag  a.

K t o  c h c e  i g i e ł  <tn p a t e f o n o  —  m n s l  

kupić  patefoii.

M oskiew ska „Prawda*" donosi, że od 
dłuższego czasu b rak  w Moskwie igieł 
do patefonów  W jednym  z państw o
w ych  składów  sprzedaw ano w yczeku
jący m  w dług ich  ogonkach po 10 igieł, 
a le  mimo to zapas w yczerpał się po 
p a ru  godzinach. W innym  składzie 
e p rz e d s je  się aż 2<>0 igieł, a le  ty lko  
tem u , k to  kupi jednocześn ie  patefon. 
K ierow nik  sk ładu tłum aczył się tym, 
że uie może sprzedaw ać sam ych igieł, 
gdyż nie wie, kiedy nadejdzie nowy 
tra n sp o rt, a patefonu bez igieł n ik t nie 
kup i D robny  p rzyk ład , a le  w ym ow nie 
św iadczący o „planowej"* gospodarce 
łow ieck ie j.

„Jednostronny" telefon.
„W ieczorna ja  Moskwa"* p u b lik u je  

list tow. A. D. O rłow a, k tó ry  skarży  
aię na bardzo  złe funkcjonow an ie  te
lefonów  sow ieckiej p rodukcji, k tó ry m i 
m ożna się porozum iew ać ty lko  w jed 
nym  k ie ru n k u . Przypuszczam y, że jes t 
to  w ynik  przystosow ania się tru s tu  
telefonicznego do ideologii państw u 
sow ;eckiego. O byw ate l pow inien t j . . .o  
słuchać — możność odpow iadania  ©d- 
,b io rą  mu się całkow icie.

T eleg raficzna  szybkość

Tow S N. G łuszkow  skarży  się w 
liście  do jednego  z pism m oskiew skich 
n a  n iech lu jstw o, b rak  o rgan izac ji i 
w sze lk ie j odpow iedzialności w sowiec
kich  urzędach poczto w o-teleg raf icz- 
nvch . Np w ysłany  w dn. IS s ierpn ia  
tib. r. telegrom  nie doszedł jeszcze do 
rą k  ad resa ta , a na rek lam ację  odpo
w iedziano, że w szystko je s t w porząd
k u  i depesza napew no d o jdz ie  na 
m ie jsce  przeznaczenia, ty lko  nie nale
ży się zbytnio  niecierpliw ić.

Inny  obyw ate l sow iecki Iow. Miśkie- 
w icz stw ierdza, że listy  m iejscow e w 
M oskwie są doręczane po upływ ie 
trzech  dni. R ekordow a szybkość!

Jeś li stać cię na tak i zbytek...

Jeden z naszych czytelników  posiada 
w  Moskwie krew nego — studenta - s ty 
pendystę  politechniki, którem u zapropo. 
now a! przysłanie różnych produktów . 
O dpow iedź mimowoli acha rak tery zo- 
w ala w arunki, w jakich  żyje syę w sto
licy ZSSR.

„Zaw stydzasz mnie sw oją dobrocią,— 
pisał student — ale nie chciałbym  jej 
nadużyw ać. Jednak jeśli liędziesz mógł 
B -iebie kupić cukru  i jeśli stać cię na, 
ta k i zbytek, to bardzobym  p i ocli O

przysy łan ie  mi... jednego kilogram a  
cukru  miesięcznie"'.

A obecnie ZSSR wywozi zagranicę 
dw a razy ty le  cukru , co Ruuja przed 
w o ju ą .,

„P ani ż a r tu je “~.
Bufet na na.s/ej stacji granicznej w 

Stołpcnch jest doskonałym  punktem  ob
serw acyjnym . Tu widać jak  reaguje o- 
byw ait-l, |a<lącv z ra ju  sow leckiego na 
zetknięcie się i  „ginącą z głodu" tjak  
piszą bolszewickie gazety) Polską.

Do tm fet u podchodzi inżynier sowiec
ki, jadący  na dalsze stad ia  zagranicę. 
Patrzy  na w s/ysiko  z niedow ierzaniem , 
czy to czasem me zrobione z drzew a 
czy lek tury  i pom alow ane, a polew  za
py tu je :

C zy to można ku p ić f —

— N aturaln icl
— A szynkę też?
— Też!
— A ile kosztuje?
—- Pięć złotych k iła ..
Inżynier patrzy  przez chwilę, pstrzyj 

podejrzliw ie, a potem pyta  znienacka:
— A jeśli zażądam  ćw ierć kilo?
— Proszę bardzol
— A kilo? D wa? — czeka niecierpffc 

wie na odpowiedź.
— Ile pan ebeel Choćby całą szyow 

kę...
1 w tedy pada nieoczekiwana odp te  

wiedź ołiyw ateia „ra ju  sowieckiego"*:
— lVy szu titie i i t . in i  ta r tu je lj.
Nie mogło mu się pomieścić w g łow ią 

że można gdzieś na świecie kup ić  ty Ul 
jedzen ia , ile się Łechcą

—• A le i lo m yraf.ny brak. T e b u ły  podrą ulg zanim  dojdę do dom u. 
— Po co macie 10 n ich chodzić, tow arzyszu . O deślem y je  m am.

9



K O M U N A  O  „ P Ł O M Y K U "
N ie  m ieliśm y  ju ż  z&młaru p o ru 

szać sp raw y  ..Pł„tn> ka". uw uża- 
juc. że inkrym inow any  num er i je 
go in tencje  dostateczn ie  ośw ietliły 
m otyw y w yniku  supłowego. O becnie 
je d n a k  mam y d«i zano tow an ia  a r 
ty k u ł kom unistycznego  „C iosu 
Radzieckiego**. k tó ry  kipi w ście
kłością z pow odu w ydan ia  unie
w inn ia jącego  redaktorów  1. K. C. 
w y roku .

Redakcjo.

Bezpośrednio po proces:e 
„TMomyka", o kłórym pisaliśmy 
y/ grudniowym numerze „Boju 
t  bolszewizmero", w prasie so
wieckiej („Gl«<s Radziecki", Ki
jów, 15.XI.1936 r.) ukazał się ar- 
t ) kul komunisty Daniszewskiego 
p. t.: „Historia jednego procesu 
sądowego", w którym autor ana
lizuje istotę procesu i wyrok ze 
swego t. j. komunistycznego 
punktu widzenia. Oczywiście — 
zdaniem Daniszewskiego — „Pło
m yk" pisał prawdę o Rosji So
wieckiej. Ta nieproszona obrona 
komunisty okazała się niedźwie
dzią przysługą dla „Płomyka”, 
gdyż udowodniła ni mniej ni 
więcej, że „numer sowiecki" od
powiada całkowicie intencjom 
komunizmu.

„K ilka diui tem u  w Polsce zakoń
czy! się n ad e r c iekaw y  p roces są- 
dow y , św iadczący  o tem , ja k  w ie lk i 
s tra c h  czu je  faszyzm  polski p rzed  
każd y m  siew em  p raw d y  o ZSSR— 

...Sąd, k tó ry  t-w a ł k ilk a  dn i. by ł 
ja s k ra w y m  obrazem  te j  n ienaw iści, 
w ściek łości i s tra c h a , k tó re  budzi w 
duszach  polskich  reak c jo n is tó w  i fa
szystów  n a jm n ie jsze  słowo p ra w n y  
o ZSSR. Po stronie redak to ra  I. K. C. 
■występowali różni p rzedstaw ic ie le  
In k w izy c ji faszystow sk ie j, k tó rzy  
gotow i są  zadusić , a w n a jlep szym  
w y p a d k u  w trąc ić  na d ług ie  la ta  do 
w ięz ien ia  każdego  p racu jąceg o  in
te lig en ta , zd rad za jąceg o  chociażby  
n a jm n ie jsz e  za in te reso w an ie  w zglę
dem  ZSSR., a io  m ów iąc ju ż  o sym 
patiach ...

...Szczególne zain teresow anie na  
p ro ces ie  budziła  fig u ra  k siędza 
K w iatkow sk iego . T en p rzed s taw i
c ie l inkw izyc ji, ja k  w y jaśn iło  «ię 
Bn sądzie, ca łkow ic ie  pośw ięcił się 
•p ra w ie  „w alk i * komunizmem**. 
S ukcesy  tego  M nlbruka w su tan n ie  
są w idocznie  b a rd zo  znikome...**

Co słowo — to kłamstwo, co 
głowo to fałsz! Z tymi wywoda
mi zawodowego oszczercy nawet 
nie warto polemizować — są tak

g łu p i e  i n a iw n e .  N ic  d z iw n e g o  —  
p r z e c ie ż  D a n is z e w s k i  n ie  p o t r z e 
b u j e  s i ę  w y s i l .  Ć, a b y  d a ć  s w y m  
a r t y k u ł o m  c h o ć  p o z ó r  p r a w d y .  
O b y w a t e l  s o w ie c k i  n ie  m u  p o j ę 
c ia ,  j a k  w y g lą d a  ś w ia t  p o z a  g r a -  
n c a r n i  Z S S it . ,  m o ż n a  w ię c  w  
n ie g o  w m a w i a ć  r ó ż n e  b r e d n i e .  

„K siądz ośw iadczył rów nież na 
sądzie, że o ZSSR. trz eb a  mówić, 
lecz w jed n y m  ty lko  k ie ru n k u , a 
m ianow icie — ja k  najw ięcej kłam ać. 
O czyw iście  W ielebuy  L jiąd z  K w iat
kow ski nie pow iedział w prost, że 
należy k łam ać, lecz wni<«ek ten  
bezpośrednio w yp ływ ał z jego prze
mówienia.**

.....Szczególnie ob u rzy li się obsku- 
ranci. pogrom ow i y. g ru p u ją c y  się 
w okół I K C. i księdza K w iatkó w 
łk iego . tem , że „P łom yk" zam ieścił 
fo tog rafię  p io o ie ra  radzieck iego , 
w esoło uśm iechającego  *ię, sytego, 
szczęśliw ego...

„.„N ie tacy  są  sędziow ie w Pol
sce, ab y  s tanę li oni w ob ron ie  p raw 
dy  i sp-awi*)dliwuści. Sąd un iew in
n ił red ak to ra  L rukow o pogrom ow ej 
I. K. G  i c a łą  inkw izydorsko-faszy- 

stow ską «forę .
„N ie u lega rów nież w ątpliw ości, 

t s  sw ym  w yrokiem  sąd chcia ł zem 
ścić się na społeczności an ty fa szy 
s to w sk ie j, k tó ra  podczas procesu 
o tw arc ie  w y ra ż a ła  sw e sy m p a tje  
d la  „Płomyka**.**

A więc „Głos Radziecki" 
chciałby, aby polski sąd stanął

W iem y doskonale o tym , że 
w szystkie partie komunistyczne 
wszystkich krajów nie są wcale 
samodzielnymi partiami politycz
nymi, a jedynie sekcjami Komin- 
ternu, które muszą robić to, co 
im każe Moskwa. Dlatego każdą 
akcji, komunistyczną m usim y u* 
ważać za akcję obcych agentur, 
akcję szkodliwą dla nas a poży
teczną jedynie dla Z.S.S.R. i je
go polityki.

Świadomość tego, że partie ko
m unistyczne są n>faścirnie tylko  
obcymi agenturami, zaczyna 
stopniowo torować sobie drogę 
i w  opinii publicznej innych  
państw Europy. Ostatnio m am y  
do zanotowania ciekawy a r ty 
kuł w  wychodzącym w  Czechor 
slowacji (gdzie Kom partia jest 
legalna) tygodniku „Prilomnosl'*

w obronie swobody agifneji ko
munistycznej, aby siun.i s ę  o 
zjednywanie sympatyków ko
munizm >wi?

Możeby ..towarzysz" Dani
szewski zechciał propagować w 
'/ S. S. R. już nawet nie ..fa
szyzm* . ale choćby socjalizm 
czy łibernPzm, pisząc, że robot- 
n ćy  angielscy żyją w dobroby
cie, że robotnicy amerykańscy 
mają własne samochody. Czy 
..towarzyszowi*' D aniszew ski
mi! zostałyby 24 godziny życia 
po takim artykule — wątpimy 
w to mocno.

W dalszym ciągu „Głos Ra
dziecki". slaiąc w obron e arty- 
kułów fi!nsowieck'cli w „Płomy
ku", miota nieprzytomne obelgi 
pod adresem sądownictwa:

„M ożna sądzić, że ci sędziow ie zo
sta li sp ec ja ln ie  w yszkolen i pod k ie 
row nictw em  h itle row sk iego  m in i
s tra  p ro p a g a r jy  Goebbelsa**.

W luk<'m to sosie pławi swą 
n :enawiść i oburzen:e na społe
czeństwo polskie, kłóre z.a pośre
dnictwem sądu piętnuje zbrod
niczy działalność obcych agen
tur.

Niech fię pocieszy tow. Dani
szewski. że jak długo w Polsce 
będą uczciwi ludzie — komuna 
nie wicie zdziałać potrafi, a spo
łeczeństwo polskie wszelkie jej 
przejawy surowo potępi.

fi. K.

f.Vr. 44 z 4 grudnia ub. r.) dzia
łacza komunistycznego V . Bori- 
ria, który na przykładzie czecho
słowackiej partii kom unistycznej 
stwierdza, że jest ona ty lko  sefr 
cją Kominternn.

„Ogromny budynek na placu 
Kominlernu ro Moskwie — pisze 
V. Borin — jest pełen registratur, 
kartotek I pilnych urzędników. 
Każdy funkcjonariusz z każdej 
sekcji świata ma tu swój rejestr, 
dn którego musiał wpisać podług 
specjalnego kwestionariusza cały 
swój życiorys, podać adresy
w szystkich krewnych. Przyto
czone dane znonm bada się przez 
specjalny aparat, szuka się błę
dów  w  życiu funkcjonariuszy l 
ich rodzili do trzeciego pokole
nia... Cala armia innych urzędni• 
ków  czyta  codziennie w szystko ,

„Wc&le nie partie —  tylko sekcje"

to
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ROZŁAM.
Jedno z większych ngrnpowań 

•poleczuo-poliiyeznyeh w Polsce 
i. z w. Stronnictwo Chłopskie 
przeżyło przed kilku laty poważ
ny kryzys organizacyjno-deolo- 
giczny. Największe napięcie te
go kryzysu przypadło w okresie 
ostatnich wvlmrów do ciał usta
wodawczych. W wyniku tarć do
szło w Stronnictwie Chłopskim 
do rozłamu. Znaczna część człon
ków skup ia się wokół Władysła
wa Dobrocha i od tej nory mówi 
się powszechnie o „Grupie Do- 
brocha", występującej oficjalnie 
pod dawną aazwp Stronnictwa 
Chłopskiego.

Na jakm tle doszło do rozła

mu? Przede wszystkim na tle 
rozbieżności poglądów odnośne 
taktyki politycznej i organiza
cyjnej stronna twa. Rozbieżność 
ta w początkowym stadium spro
wadzała się do dwojakiego na
stawień a członków Stronnictwa 
Chłopskiego w stosunku do rządu 
i ustroju państwowego. Jetłua 
część za jęła stanowisko umiarko
wane. druga zaś — radykalne, 
lawirując między socjalizmem a 
komunizmem.

WŁAŚCIWE OBLICZE 
DOBROCHA"

„CRUPY

Niewyraźne w okresie tarć sta
nowisko Stronnictwa Chłopskie
go po rozłamie uległo skrystaliz.o-

m v «t tn u fl n u x o A

Cipyna njw jw u* smennTw
• CfpynyFW M. FonJtu. fM m Opyay lonurił

— Struna pękta. Trzeba zmienić.
— S trunę?
— Ar li nie! Fortepian. Gilzie można kopić stronę?

„Wca.e nie p a rb e  —  tylko sekcje".
co było w prasie sekcji napinane, 
t/u ka  odchyleń jak na [drobnie j- 
t/.ych. aby nutyclttnia.it to.itnt 
l/krocony każdy. kto przewinił 
przeciw aubordynacji. Ich niwa- 
o te nie ujdzie nawet kropka 
nad i.

„Z tego bardzo treściwego 
przedstawienia organizacji Ko
łtunieniu musi każdemu byó jas~ 
hytn, że jakakolwiek tamodzielna 
polityka partyj komunist ycz- 
tiych jest absolutnie wykluczo
na..' partia komunistyczna (kra’

0

jowa np. KPP) nie ma ładnych  
/•oglądów, ani nneó me mołe. Te 
otrzym uje zawsze i komin ter-•4nu .

Te wynurzenia wybitnego dzia
łacza czechosłowackiej partii 
komunii!ycznej V. linnna dowo
dzą jeszcze raz, jak nain/yrai- 
niej, te mazy.itkie parne komu
nistyczne tą tylko narzydziem  
obcej polityki w  każdym pań- 
altnie. są obcą agenturą, która 
musi być zdławiona.

K. X .

11

waniu. Tak z.w. „Grupa Dobro* 
cha“ stawała się coraz głośniej
sza. Odbyty w dniach 24 i 23 li* 
stopada 1933 r. Kongres Str. 
Chłopskiego (Grupa Dobrocha), 
zakładając ideowe i organizacyj
ne podwaliny, stanął na stanowi
sku konieczności stworzenia X 
klasą robotn czą wspólnego fron
tu do walki z kapitalizmem • fa
szyzmem. Stanowisko to znalazło 
swój wyraz w uchwałach CKWi 
Stronnictwa Chłopskiego z dnia 
3 i 4 stvc7nia 1936 r. Wnet oczy
wiście założono własne n srno, 
tygodnik „Chłopskie Jutro , któ
ry poszczycić się może rekordo
wa ilością zajęć p r z e z  orgajiv ad
ministracyjne (od końca 33 r. da 
połowy 36 zn’eto 14 numerów).

ipcia nakazano za szerzeń ® 
kłamstw o sytuacii politycznej 
ii gospodarczej w Polsce, za glo
ryfikację stosunków w Z. S. S. R-* 
za podburzanie przeciwko zarzą
dzeniom władz bezpieczeństwa 
i za propagowanie ..jednolitego 
frontu’*, łącznie z komuną.

ZALOTY DO STRONNICTWA 
LUDOWEGO
W swej na tak szeroką skal® 

zakrojonej akcji nie chciało 
Stronnictwo Chłopskie (Grupa 
Dolirocha) pozostać osamotniono. 
Szukało więc nie tyle nu prawa 
ile na lewo kompanii — oczywi
ście dla stworzenia jedno^tega 
frontu w mvśł zasad i dyrektyw?

Fudanych przez obce potencje, 
od kreślą jąc swój charakter 

chłopsko-prołetariacki i stawia
jąc sobie za cel walkę o ztn an® 
ustroju społeczno-politycznego, 
zwróciło się niedawno do Stron
nictwa Ludowego z propozycją 
połączenia na platformie... anty- 
kapitalistycznej. antyfaszystow
skiej i antvklervkałnej. N e o- 
graniczaiąc się do wabienia ..gó
ry". usiłowało również Stronnic- 
twoChłoirskie (Grupa Dobrocha)! 
zjednać sobe ..dołv" Stronnictw* 
I udowego przez szerzenie haseł 
,.fołk«f ramowych". Te niezbyt 
zbożne zamiary skończyły ®i® 
jednak fiaskiem.

MÓWI A FAKTY
Nie wiemy wprawdzie, jak da

leko posuną! się Flirt Stronnictw* 
Chlopsk ego (Grupy Dobrocba) 
i  k u m  part i i. Wnosić o jego siani® 

(Dokończenie na str. 12-ej),



S tro n n ic tw o  Chłopskie nn rozdrożu , (dokończenie ze str. II) .
podstawie faktów, FAŁSZ RODZI ZBRODNIĘ.możemy nt.

których kilkn przytoczymy.
Oto na zebra nu Stronnictwa 

Chłopskiego (Grupy Dobrocha) 
w Radomiu w dniu 4.X. 1936 r. 
przemawiał.* w ydzy innymi p. 
Głowacka, znana działaczka k(v 
inttnistyczna. W przemóweniu 
swym atakowała obecny ustrój,
r'n*yf:kowala Z. S. S. R.. chwali
ła Stalina i potępiała trockistów. 
Zebrani członkowie stronnictwa 
cie oponowali.

Jeszcze przed tym w kwietniu 
tib. r. został zorganizowany przy 
Za rzadz:e Powiatowym Stronnic
twa Chłopskiego w Radomiu ko
ni :teł niesienia pomocy więźniom 
amnestionowanym. który prze
prowadził akcję zbiórkową. Mi- 
m o woli nainwa się analogia do 
podobnej akcji jednej z przybu
dówek Kominternu — t. zw. 
MOPR-u.

Na tę ,.niewinną" idyllę G rupy 
Dobrocha rzuca św :nt!o inny 
fakt. Oto w październiku t9>6 r. 
w toku likwidacji jaczeiek K. P. 
Z. U. na terenie gminy Rakolupy 
w powiecie chełmskim areszto
wano i przekazano władzom są
dowym kilkunastu członków 
Stronn ctwa Chłopskiego (Gru
py Dobrocha), którzy należeli do 
K. P. P. bądź też do K. P. Z. U. 
i K. Z. M. Z. U.

Reasumując powyższe dane, 
widzimy, że zarówno tezv pro
gramowe. juk i działalność Stron
nictwa Chłopskiego (Grupy Do
brocha) zbliżyły się w znacznej 
m erze do celów i ackji Kompar- 
tii. Czy komuna opanowała w 
Stronnictwie Chło|>«kiin i górę 
i doły — tr idno narazie ustalić, 
ale. że usadowiła się tam i dz a- 
łnła — nie ulega wątpliwości. 
?e wkradło się do Stronnictwa 
Cliłopsk'ego (Grupy Dolcroclca) — 
to nas n-e dziwi. Znamy debrze 
włnśc:wości gangreny. Toczy 
wszystko, co nanofkn nn swej 
drodze. Zdumiewa nas tylko ła
twowierność ludzi, którzy w do
brej wierze zawarli nnkt z siła
mi obrvmi i wrogimi Pnboe. któ
rzy dnl: się otnmnnić zbrodni
czym prownd\rom i pracują na 
własną szkodę, prneuią po to. 
aby w rezultacie zo«tnć przez 
komnnę wTvzntvmi z chaty i za
gonu ojczystego.

Rzecz zrozumiała, że podebne 
fakty dz'>in sic wyłąozme wsku
tek nieświadomości i łatwowier
ności. M'eimy jednak nadzeję. 
że w najbliższej przyszłości lud 
polski zrozumie niebezpieczeń
stwo. jakie mu groz; ze wschodu 
a to zawdzięczając oświacc. któ
ra rozproszy mroki ciemnoty, ti- 
krywające fałsz i zbrodnię. ]V. R.

n o w e  c z a s o p i s m a
B iu le tyn  fnforr«r-tiry jnyPraw da o Ko

m unizm ie (POK.) 1937, Rok I (VI) Ze
szy t t (36) W arszaw a, K redytow a 16 
m. 25. tel. 610-92.

U kazat s5*; p ierw szy  nu m er m ie
sięczn ika  ..D itilelyn In fo rm acy jn y  — 
P raw d a  o K om unizm ie (POK)". redago
w any  przez p. H en ry k a  Glassa.

Jak  w y jaśn ia  R edakc ja , czasopism o 
Jest dalszym  ciągiem  w ydaw anego w 
la tach  1927- 1931 m iesięczn ika ,,W alka 
t  bolszewizm em ".

Zadaniem  p i'm a  je s t p e łn ien ie  stuź- 
by in fo rm acy jn e j o działalności w y
w ro to w ej a g u itn r  K om internu.

W Łzeregu arty k u łó w  o istocie w spół
czesnego koTiunizmn. o tak tyce  fro n 
tu (udow ego i o próbach bolszewizo- 
w an ia  wsi w Polsce, au to rzy  rzeczo
wo w y jaśn ia ją  i w ykryw ają  w yw rotow ą 
a k c ję  rg o -^ tir  kom inter- nw skuh .

D obra je s t m yśl za%‘a rta  w a r ty k u le  
p  t. ..Jak w .k " i / ) » ta .-  B iu letyn" oraz 
w ru b ry c e  „A kcja  auty bolszew icka".

Św iadczą one o próbach głębszego 
podchodzenia do w alki z kom uniz- 
n e m . k tóra dotychczas w działalności 
naszych o rg an izacy j społecznych by ła  
doryw cza. N ależy życzyć, aby  te po
czynan ia  p rzeksz ta łca ły  się w ak c ję  
m etodyczną i planow ą.

Z m iejsca m usim y w ykazać nasze 
w ielkie zainteresow anie w kwestii za
pow iedzianego ogłoszenia p ro jek tu  u- 
staw y. op racow anej przez sekcję  p ra 
wników przy C entralnym  Biurze Poro
zum ienia A ntykom unistycznego. P rzy 
pom inam y sobie że w swoim czasie w 
m iesięczniku „W alka i  bolszewizmem'* 
by ły  ju ż  publikow ane m ateria ły  w 
sp raw ie  ustaw y  an tykom unistycznej, 
lecz by ły  to  rzeczy n ad e r słabe, a 
p rzede  w szystkim  nie w iążące się z 
is to tą  prob lem u zw laczania kom uniz
mu P rzypuszczam y, że R edakcja Biu
le tynu  zag rdn ien ie  ustaw y an tykom u
n is tyczne j up rzednio  p rzeprow adzi ar 
fo rm ie d y sk u sy jn e j.

W ru b ry c e  „Klan odczy tu" (str. 20), 
naszym  zdaniem  punk t trzeci, do ty 
czący w y jaśn ien ia  realnego  niebez
pieczeństw a rew olucji kom unistycznej 
w Polsce, jest sform ułow any zbyt fu
tu ry styczn ie . bow iem  realizm  niebez
pieczeństw a przenosi w sferę m irażu 
przyszłości, m ianow icie że „ rew o luc ja  
kom unistyczna szybko p rzekszta łc iła , 
by się w w ojnę dom ow ą a sku tk iem  
je j  by łby  nowv najazd  bolszew icki na 
Polskę pow szechne zniszczenie a może 
i rozbiór Polski"

Szanow na R edakcja  zapew ne p rzy 
zna nnin słuszność, że realizm  nieliez- 
pieczeństw a kom unistycznego, jak  w 
danym  w ypadku leży nie w fu tu ryz
mie. lecz przede w szystkim  i w yłącz
nie w d an e j rzeczyw istości, w danych  
w arunkach  i okolicznościach, w ytw o
rzonych przez p lany  w roga pochodze
nia w czorajszego.

Dla tego też w proponow anym  pnn- 
kcie uw zględniać ty lko nałoży m a
teriały . ilu stru jące  niel>czpieczeń<two 
konkretne co do czasu, miejsca, 
osób. okoliczności oraz innych czynni
ków i elem entów  ja sk raw o  ilu s tru ją 
cych poruszane niebezpieczeństwo re
w olucji kom unistycznej.

O dnośnie puuk tu  4-go. dotyczącego 
podaw ania w odczycie k o n k re tn y ch  
w skazów ek niszczenia rozk ładow ej ro
boty bolszewickiej, prow adzenia pro
pagandy  uśw iadam ia jące j oraz wzm a
cniania sil duchow ych i m aterialnych 
Państw a, notujem y nieporoz ii  mienie, 
zachodzące w zw iązku z dalszym  w y
jaśn ien iem  na str. 21. gdzie czy tam y: 
„O statn i (4 ty) punk t omówić ty lk o  
w tedy , o ile u o żn a  ju ż  liczyć na 
w spółdziałanie zebranych w akcji an 
tykom un is tyczne j. a z regu ły  ten 
punkt można szerzej rozw ijać ty lko  
na zebraniach  zam kniętych , w dobra
nym  gronie uczestników ".

Nie można tak  zasadniczej akcji, ja 
ką jes t podaw anie k o n k re tnych  w ska
zów ek. ograniczać (h> zakresu  niem al 
„w ystępów  salonowy cli". Jeśli mam y 
daw ać w skazów ki konk re tne , to z re
guły daw ać je  mnisimy urbi et orbi a 
nie w zebran iach  zam kniętych , a tym  
bardziej w dobranym  gronie uczest
ników .

Nie można sk ierow yw ać i zacieśni ć 
w alk i z ł«ilszewizm em  do kół zam knię
tych podczas gdy cale  społeczeństw o 
w yraźnie  chce wiedzieć, jak  wałczyć 
z kom unizm em  i zaw sze je«t gotow e

Poznanie korrunizmu 

to warunek jego 

Z e ę ta d y
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p oprzeć  tę  w alkę, b y le  ja sn o  w iedziało 
co, gilzie i ja k i

Co innego, że to  zagadn ien ie  n ie je s t 
tak  ła tw e do realizow ania, bo nie na
leży do rzędu zagadnień retorycznych.

Naszym zdaniem  R edakcja  w tym  
m iejscu tra fia  na piękne pole do p racy  
nad w yja 'n ien .iera  i zrealizow aniem  
palącego problem u społecznego. Da
w ać k o n k re tn e  w skazów ki lo znaczy 
odpow iedzieć na py tan ie , ery  je  po- 
a ia iam y , czy już stw orzyliśm y me
todę  i system  w alki, czy ta w alka ma 
być bezpośredni! lnb  re la ty w n ą , czy 
p rzy  pom ocy w ydaw nictw  (jak ich ): lu
dzi d o b re j woli, życzeń pobożnych, lub 
m oże konkre tnego  czynu  realnego.

Wróg Nr. 2 — to Komsomoł

czy przy  pomcoy ekonom iki lub  też 
filozofii i św iatopoglądu?

D obrze zrobiła R edakcja , zam iesz
cza jąc  spis w ydaw nictw  p rzy  opraco
w yw aniu  odczytów .

Sam fak t pouczy każdego społeczni
k a . że nie m ożna mówić o bolszewiź- 
rnie co ślina na język  przyniesie , i że 
na leży  zagadnienie  studiow ać.

C.dv jed n ak  p rzy jrzy m y  się całem u 
w ykazow i, mimowoli człow iek rum ieni 
się. że nasz stan  posiadania i dorobek 
w lej. tak w ażnej m aterii, jest zanadto 
pstroka ty  i biedny.

W obec powyższego, tru d n o  się zgo

dzić 2 poglądem  n a  kw estię „propa
gandy w śród m as robotniczych i wło
śc iańsk ich” (str. 25), gdzie au to r ra
dzi każdem u stow arzyszeniu  opraco
w yw ać broszurki i ulotki na podsta- 
w e ju ż  is tn ie jących  w ydaw nictw .

Wvcii.Hl/.qc z zalożeuia, że mnóstw o 
is tn r  iąey -o  w v<kwuictw  pozostaw ia 
b a -Iz o  w et*  do życzenia, i b iorąc pod 
uw agę p o f» » l.ę  otw orzenia istotnego 
planu .»'tk. t  bolszpwizmem , a tęp ie 
nia bezp! ih -w i śei i licho ty  — ja k o  so- 
ju s /n  ka In I-zew /m u. naszym  zdaniem  
pr-niu l ow anie li te ra tu ry  w tak ich  wa
ru n k ach  bodzie raczej p rodukc ją  ma
k u la tu ry , a  w alka o rg an izacy jn a  n ie
zaw odnie w kroczy  na to ry  ,,sam otni- 
ka", k tó rym  ch ę tn ie  będą  k ie row ać  
bolszewicv.

S tw ierdza jąc  w czasopiśm ie a k tu a l
ność poruszanych  zagadnień, jego  for
mę żywą oraz energ ię  w k ie ru n k u  roz
b ija n ia  b ierności społeczeństw a przez 
zam iar jasnego  staw ian ia  spraw y tak  
w ażnej, ja k ą  je s t w alka z bolszew ’/-  
m em , sądzim y że R edakcja  nie ustąp i 
z o b ran e j przez się drogi i nBwet pó j
dzie po linii zgłębiania traktow anego 
zagadnienia  s  to celem  tw orzenia nie
zaw odnych metod i system u pracy, wio
dących do konstruow ania naw et ob
szernego  program u. Jego stw orzenie— 
to zbudow anie potężnego m otoru , k tó 
ry  jed y n ie  zdolny będzie poruszyć 
nasz sta tyczny  e lem en t społeczny i 
w ykrzesać z niego czyn. A . S.

Odpowiedzi Redakcji
W. Pan J. M iklew icł, D ąbrow a 

k /G rodna. P rzesianego przez W Pana 
dokum entu „W yiok N. R. *589 Ludo
w ego Sądu N aw liń-kiego R ejonu O b
wodu Za’ bodniego Ros. Soc. Fed. Rad. 
Rep. z dnia 28 m aja 1955 r. w sp raw ie  
Jan a  Lewczuka", Ilustru jącego ja k i to 
„ ra j na ziem i" zn a jd u je  się za naszą 
w schodnią g ran icą, red ak c ja  nie wy
korzysta . B ardzie j a k tu a ln y  b y łby  do
ku m en t z doby  obecnej i tak ie  red ak 
c ja  uw zględnia .

W .Pani E. Marweg- Piechocka, Poz
nań. Z w iersza W Pani p. t. „C zerw o
ny  Marsz*" red ak c ja  n ie  skorzysta . 
W iersz ten mimo n iew ątp liw ych  w ar
tości dla szerokich m as może być nie
zrozum iały , a  d la  redakcji... za dłngŁ

W .Pan ,R. żó łk iew sk i, Brześć n/BL 
A rtyku ł p. t. „Bakcyl choroby rew ołu- 
c y jn e j pod m ikroskopem " nie n a d a je  
się do „B oju  z Bolszewizmem*’, ze 
w zględu na jeg o  treść  n a tu ry  ogó lnej 
o raz  zbyt w ysoki poziom ja ';  d la  pis
m a popularnego . P ism o naszo je s t na
rzędziem w alki z kom unizm em  i d la 
tego uw zględnia m ateria ły  konkret
nie i bezpośrednio spełn iające podjęto 
przez nas zadanie. G dyby  W Pan mógł 
nam  dostarczyć a rtyku łów  i m ateria
łów tego rodza ju , ch ę tn ie  je  zam ieś
cim y.

W .Pan K. Surw ilło , W ilno. Prosimy; 
p rzys łać  rękopis.

n
Prosimy o wpłacenie zaległości i zamawianie nomych prenumerat Za pomocą załączonego do bie
żącego numeru przekazu rozrachunkowego. Prosimy również o czytelne wypełnianie, a dta unik-

o wyraźne zaznaczanie, na co wpłacane kw oty  są przeznaczone.męcia nieporozumień
w yoołnlć. o d d a ć  I w o lae ić  no  p o c sc io
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„BÓJ Z  B O L S Z E W IZ M E M ’

u l. Kilińskiego 1. 

Poczto: W a r s z a w a  1

Nr. rozrachunku: 87 Nr rozrachunku: 87

D O W Ó D  NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWE33

N a  zł.

Odbiorca:

gr.

Miesięcznik 

„BÓJ Z  B O L S Z E W IZ M E M ’ 

ul. Kilińskiego 1. 

Warszawa 1.

N r .  ro z ro ch u - .k u *  8 7

Nr. w p ła ty ------

(podpis przyjmującego) ~

Nr. wpłaty

(p o d p is  przyjm ującego)
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Podkopy komunizmu
PACYFIŚCI.

Jednym z najwdzięczniejszych 
Jerenów, na którym bezkarnie 
grasują agitatorzy komunistycz
ni, są różnego rodzaju organiza
cje i ligi pacyfistyczne.

Organizacje te. powstałe nie
mal bezpośrednio po zakończe
niu wojny europejskiej, prowa
dzone przez ludzi nieposzlakowa
nej uczciwości, rychło zboczyły 
re  swej pierwotnej drogi i stały 
*ię pomocniczymi komórkami ko
munizmu.

Każdy z nas potępia wojnę na
pastniczą, zaborczą, zmierzającą 
ido obrabowania sąsiadów, tak sa. 
mo jak  potępia kradzież ; bandy
tyzm. Ale to nie znaczy wcale, 
abyśmy mieli walczyć ze złodzie
jami i bandytami w ten sposób, 
aby zostawiać stale otwarte 
drzwi i okna, aby nie strzec swe
go dobytku, aby pozwolić swo
bodnie grasować bandytom. A do 
tego zmierzają obecne dążenia 
„pacyfistyczne", Rosja Sowiecka 
uzbraja się w szalonym tempie. 
Podwaja liczbę żołnierzy, budu
je tysiące samolotów i czołgów, 
a .pacyfiści" radzą nam, abyśmy

się rozbroili, abyśmy zwalczali 
patriotyzm i ruch narodowy. Dla
czego? Chyba po to *ylko. aby 
czerwona armia rnogla bez prze
szkód wkroczyć do Polski, aby 
nie było nikogo do obrouy na
szych granic.

Kłamstwo .pacyfistyczne" ma 
krótkie nogi. Nikogo już nie o- 
szuka. gdyż nikt nie chce niewo
li Imlszewickiej. ani czerwonego 
cara — Stalina. Poznaliśmy już 
zbyt dobrze białych carów, a 
czerwoni jeszcze od nich gorsi. 
Dlatego na żydowsko - komuni
styczny pacyfizm nikt nas nie na
bierze.

•

Akcja pacyfistyczna i przeciw- 
pairiotyrzna prowadzona jest we 
wszystkich krajach Europy, o- 
czywiście z wyjątkiem Rosji So
wieckiej. gdzie pacyfistów likwi
duje się szybko w trjb ie  doraź

nym. Cdówna organizacja pacyfi. 
styczna: „Światowa Liga prze- 
ciwwojenna i anty faszystowska** 
kierowana jest z Moskwy przez 
Dymitrowa.

Charakterystyczną jest rzeczy 
że ostatnio powstała międzynaro
dowa Liga zwalczania wojny i.., 
antysemityzmu (Ligue contrę la 
C uerre et l‘Anti-Semitisme). 
Stworzeniem takiej ligi niechcą
cy zdemaskowali się Żydzi, twór
cy komunizmu i jego najwierniej
si sprzymierzeńcy.

POSTĘPY KOMUNIZMU 
*W CZECHOSŁOWACJI

W roku (933 Komunistyczny 
Związek Młodzieży w Czechosło
wacji (partia komunistyczna jest 
tam legalna) liczył 14 tys. człon
ków. W r. ub. rozpoczęto energi- 

(Dokończenie na str. 15-tej)

Czas odnowić prenumeratę
na I-szy Kwartał 1937 roKu!
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czną akcję werbunkową i w re
zultacie liczba członków KZM 
wzrosła do 128.000. Dzieli się on 
na cztery grupy: robotniczą,
chłopską, studencką i miejską. 
KZM pracuje oczywiście *ciśle 
według rozkazow Moskwy. Co 
roku wyjeżdżają z Czechosłowa
cji do Rosji Sowieckiej duże gru
py młodzieży na specjalne kursy 
instruktorów komunistycznych.

Rozwój komunizmu w Czecho
słowacji stwarza dla ZSSR pod
stawę dla akcji komunistycznej 
w środkowej Europie.

3.000.0000 KORON CZESKTCTI 
NA DZIENNIK KOMUNISTY

CZNY W POLSCE

Jedna z agencji zagranicznych 
doniosła, że Komintcrn za pośred
nictwem swej agentury w Cze
chosłowacji przekazał 3 miliony 
koron czeskich na krypto-komu- 
nistyczne pismo codzienne w 
Polsce. Jeżeli to jest prawdą, to 
ciekawe, który dziennik zasłużył 
sobie na to bolszewickie wyróż
nienie.

NOWE OŚRODKI KOMINTER- 
NU

Postanowiono stworzyć kilka 
nowych, większych ośrodków i 
rozszerzyć dotychczas istniejące 
z tym, że zależne będą one nadal 
od moskiewskiej centrali.

Przede wszystkim ma być sil
nie rozbudowany ośrodek barce- 
lcński z zasięgiem na Północną 
Afrykę. Praga — dla Europy 
Środkowej i Kowno — dla wszy
stkich państw sąsiednich.

Społeczeństwo polskie, zamie
szkujące sąsiednie Litwie nad
graniczne tereny, winno zwrócić 
baczną uwagę na przygotowywa
ną akcję Kominternu, która zo
stanie zainicjowana w okresie 
rozpoczęcia się robót rolnych i 
swobodnego ruchu przygranicz
nego.

0  losie o lio ło  półtora m iliona Pala- 
Ków w  Rosji sow iectiej jest niesłychanie  
cięiKo mówić. Nie stosuje się tam bowiem  
żadnych praw lu lz  lich, a stosunki tam
tejsze t a i  dalece odbiegają od powszech
nie przyjętych i uznawanych norm Kul
turalnych i cyw ilizacyjnych,ża temat ten 
w ogóle uchyla-się od rzeczowej dyskusji

(z przemówienia pos. Walewskiego vr Sejmie),

S z a n o w n i  CzągteBni
Istniejący w W arszawie Insty

tut Naukowego Badania Komu
nizmu już od szeregu łat zbiera 
m ateriały źródłowe i rzeczowe 
o Rosji Sowieckiej. Gromadzi 
wszełlkie dokumenty odzwier
ciedlające życie sowieckie od 
wybuchu rewolucji w 1917 roku 
aż do chwili obecnej. Niemałą po
mocą w tej arcniwalno-Daukowej 
pracy stanowi ofiarność osób, 
które przeżyły piekło rewolucji 
sowieckiej i dostarczają Insty
tutowi N. B. K. cennych infc;- 
macyj i dowodów. Lecz n :e 
wszyscy wiedzą o istnieniu In
sty tu tu  N. B K. a jeszcze mniej 
osób zdaje sobie spraw ę z po
trzeby udzielania Instytutowi 
jakiejkolw iek pomocy.

Czytelnicy! Zwracamy się do 
Was z apelem, abyście dostar
czali Instytutowi N. B. K. wszel
kich wiadomości i dokumentów 
o rzeczywistości sowieckiej i o 
Waszych w Z. S. S. R. przeży

ciach. Wszelkiego rodzaju listy, 
dowody urzędowe, autentyczno 
raporty, wycinki z czasopism, pe
riodyków, książki, broszury, fo
tografie, plakaty, odezwy, afi
sze oraz inne przedmioty, m ają
ce związek z życiem w Z. S. S. II. 
— wszystko to Instytut N. B. K. 
pieczołowicie gromadzi i opra
cowuje naukowo dla potizeb 
społeczeństwa w dziedzinie ko* 
munologii.

D ostarczając tego rodzaju źró
deł — przyczyniacie się w znacz
nej mierze do racjonalnej v al
ki z komunizmem i bierzecie bez
pośredni udział w obronie 1’olski 
i polskości.

D ziękując z góry za współpra
cę z nami na odcinku walki z bol- 
szewizmetn, prosimy na'dsyla6 
wszelkie m ateriały pod adre
sem: W arszawa, Instytut N. B. II. 
Skrzynka pocztowa 860.

Jeśli chcesz, b y  spalono  
Kościoły, zniszczono K r z y ż e  
i KapliczKi przydrożne,

b y  zbeszczeszczono cmenta
rze — popierał Komunę!

m sj
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Do cręcmzccyj społecznych-
Crgzn i?rcre rpcłcczne (Idccwe, tcwzrzyskie, zćwg- 

ćcu e  i l. p.), k td e  p j r a ą  m  sv 6| ctcw ić7ek przystą
p i*  couł l f c i  2 kc m n  Jir iir ,  prcizor.e są o wypełnienie 
p c r ii iz t j  c e M m c ii,  wjcgt i e,  ruklefcne na pccztćwce 
ł f i t i s ł r i e  pod Ł treum : W zrsziw a. uł. Kilińskiego 1 
„EÓJ Z DC L: ZLU

Kiiej pcc'pircr.y, prcsl w inricniu crccnirccji o rcc'es!cr.ie 
bliższych infcrir.ccyj w sprawie akcji „ECJUz LCLSZEW!^.A.EAA".

Kczwa organlzcc|r:_„_____________-...................... .... ...... ..........

Adres:  ......................... ......................................... .............. ........... .

Liczba człcr.kćw (plccęcych skicckł)________________ _______

Wysokość sklcdki miesięcznej   _________________________

Czy pcsicda wicsny Ickal (ile izb):.....------------- ---------------------

Nazw iska czlcnkćw Zarządu:

(podpis)

Dciu ___________

O s t r z e ż e n i e
Niniejszym zawiadamiamy, że 

fcostaly cofnięte wszelkie pełno
mocnictwa przedstawicielom wo
jewódzkim „Boju z bolsze w iz
mem":

1) EDWARDOWI GONERCE
K woj. lwowskiego,

2) EUGENIUSZOWI JANI
KOWSKIEMU z woj. kieleckie
go wskutek przekroczenia ich u- 
pruwnień.i wykorzystania ich dla 
celów osobistych.

Wobec tego upraszamy o nie

udzielanie im zamówień na nasz 
miesięcznik oraz me wpłacanie 
żadnych kwot.

Wszystkrn1' Czytelników, któ 
rzy poczynili zamówienia u E. 
CJonerki oraz E. Janikowskiego 
i pomimo wniesienia opłat nie o- 
trzymali egzemplarzy naszego 
miesięcznika, prosimy o zwróce
nie się listownie bezpośrednio do 
naszego wydawnictwa — War
szawa, uL Kilińskiego 1.

Wszyscy pod rozkazy Naczelnego 
Wodza dla podciągnięcia Polski 

w y l e j

Wydawnictwa
Instytutu Naukowego Badania 
Komunizmu, U arszama, Skrzyń* 
ka Pocztowa 860, ul. Kilińskie

go 1 m. 1.

Błeszyński T. — Gospodarka 
sowiecka na pr/.elomie dwóch 
pięciolatek. Warszawa 1935. Ce
na 1.20.

Listy z Rosji Sowieckiej Wam 
szawa 1934. Cena 10 gr.

iJalański Jan  — Pracownicze 
Związki Zawodowe w Polsce, 
Warszawa 1933. Cena 1.80.

Przybylomski Stanisław, —« 
Pańszczyzna sowiecka. Warsza
wa 1933. Cena 20 gr.

Reguła Jan Alfred. — Historja 
Komunistycznej Partji Polski w 
świetle faktów i dokumentów. 
Warszawa 1934. Cena 2.50 zl.

Starodworęki Antoni. — Tra
gedja Cerkwi Prawosławnej w 
ZSRR. Warszawa 1934. Cena 2.50.

Starodworski A. — Katolicyzm 
a Komunizm. Warszawa 1936. Ce
na 50 gr.

Starodworski. Antoni. — So
wiety nad Cisą. Warszawa 1936. 
Cena 50 gr.

Starodworski Antoni. — Istota 
i cecha komunistycznej polityki 
ekonomicznej. Warszawa 1927. 
Cena 50 gr.

Kto pcmaęa i pracuje z Komuną 
dąży do zguby Polski 
i z a g ł a d y  polskościAdministracja 

„Boju z bolszewizmem",

R edaktor i wydawca: Za Grono Inicjatorów  „Boju z Bolszewizmem**: Mgr. Włodzimierz Rydzewski 

R edaktor przyjm uje we w torki od 16-ej do 18-ej i czwartki od 13-ej do 13-ej.
— ■ ■" 1 «" ■     1 " . 1   ' '"3   ■■■■.„■— „i i ..............   .,,.,1,. i   —

Cennik ogłoszeń na żądanie.
Druk. JPoUka Zjednoczona", Warłcawa, Nowolipia 2, tek 11.40.25


